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Ewa F r y ś - P i e t r a s z k o w a 

OGÓLNOPOLSKI KONKURS GARNCARSTWA LUDOWEGO W TORUNIU 

G a r n c a r s t w o wkrótce po o s t a tn i e j w o j n i e zostało 
objęte opieką M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i S z t u k i oraz zwią­
zanych z n i m i n s t y t u c j i , wcześniej n a w e t niż i n n e dz i e ­
d z i n y twórczości l u d o w e j . Zaczęto organizować l i c zne 
k o n k u r s y na w y r o b y tego rzemiosła, miały one j e d n a k 
przeważnie zasięg l o k a l n y l u b r e g i o n a l n y . P o k a z y w a n o 
t e w y r o b y na w i e l u w y s t a w a c h s z t u k i l u d o w e j , a t a k ­
że ogólnych, n p . r o l n i c z y c h . P i e rwsza większa ekspozy ­
cja, obejmująca g łównie twórczość ośrodków c e p e l i o w ­
s k i c h , z o r gan i z owana została w 1954 r. w e Wrocławiu, 
w r a m a c h I ogólnopolskiej w y s t a w y c e r a m i k i i szkła 
a r t y s t y c z n e g o ł . Do na j l epszych w y s t a w g a r n c a r s t w a o 
zakres i e wo j ewódzk im należała w y s t a w a p r z y g o t o w a n a 
przez M u z e u m Okręgowe w L u b l i n i e w 1955 г., p r z e d ­
stawiająca do r obek p o n a d 50 g a r n c a r z y z 28 ośrodków, 
c z y l i w s z y s t k i c h , działających wówczas n a Lubelszczyź-
n i e i P o d l a s i u W k o n k u r s i e g a r n c a r s t w a w o j . k r a ­
k o w s k i e g o w 1961 r. uczestniczyło 27 g a r n c a r z y z 17 
ośrodków (na 23 czynne w t y m czas ie ) 8 . P o d o b n y k o n ­
k u r s d l a g a r n c a r z y w o j . wa r s zawsk i e go z o r g a n i z o w a n y 
przez M u z e u m w Płocku w 1974 r . objął 11 ośrodków. 

P i e r w s z y k o n k u r s g a r n c a r s k i o zasięgu ogólnopol­
s k i m ogłosiło dop i e ro w 1976 r. S towarzyszen i e T w ó r ­
ców L u d o w y c h w L u b l i n i e . Był to j e d n a k k o n k u r s z a m ­
knięty, przeznaczony d la członków tego s t owar zys zen ia 
(było wówczas 80 g a r n c a r z y ) i d l a k i l k u n a s t u z a p r o ­
szonych g a r n c a r z y n iez rzeszonych. P r z e d m i o t e m k o n ­
k u r s u były wyłącznie t r a d y c y j n e nac zyn i a użytkowe i 
to w l i c zb i e o g ran i c zone j ze wzg l ędów t e c h n i c z n y c h do 
5 sz tuk z j edne j p r a c o w n i . O r g a n i z a t o r z y n i e z a p e w n i a ­
l i p r z e w o z u eksponatów, a p r o s i l i o przesyłanie i c h 
pocztą, co sprawiało g a r n c a r z o m spory kłopot i n a r a ­

żało p race na stłuczenie. P o n a d t o t e r m i n k o n k u r s u był 
n i e k o r z y s t n y , przypadał b o w i e m n i e t y l k o w pełni se­
zonu rzemieślniczego, a le także w szczycie robót p o l ­
n y c h , a w i e l u g a r n c a r z y , zwłaszcza w i e j s k i c h , pos iada 
gospodars twa . K o n t a k t y z g a r n c a r z a m i nawiązywane 
były g łównie drogą k o r e s p o n d e n c j i a t y l k o z niektóry­
m i ośrodkami l u b e l s k i m i bezpośrednio, co dało w r e ­
zu l t a c i e nieco l i c zn ie j s zy udział twórców z tego t e r e n u . 
S t a r a m się wymienić w s z y s t k i e c z y n n i k i , które złożyły 
się na n i e z b y t boga ty w s u m i e p l o n k o n k u r s u . W z b u ­
dził on dość słaby oddźwięk, b o w i e m wzię ło w n i m 
udział 31 g a r n c a r z y (w t y m 21 członków S T L , c zy l i 
około 25%) z 16 miejscowości. N i e w i e l u z n i c h d o t r z y ­
mało k l a u z u l i o o g r a n i c z e n i u ilości wy robów ; nadesła­
no łącznie 190 eksponatów 4 . 

W d w a l a t a później, w 1978 r. do z o r g a n i z o w a n i a 
podobnego k o n k u r s u w p o r o z u m i e n i u z M i n i s t e r s t w e m 
K u l t u r y i S z t u k i przystąpiło M u z e u m E t n o g r a f i c z n e w 
T o r u n i u , znane z doskonałego p r z y g o t o w a n i a w i e l u p o ­
d o b n y c h i m p r e z o s z e r o k i m ogólnopolskim zasięgu. 
Współorganizatorami b y l i t u t a j S towarzyszen i e T w ó r ­
ców L u d o w y c h i Związek Spółdzielni Rękodzieła L u d o ­
w e g o i A r t y s t y c z n e g o „Cepel ia". W r e g u l a m i n i e za ­
chęcano g a r n c a r z y do w y k o n a n i a możl iwie pełnych ze­
stawów f o r m t r a d y c y j n y c h , a także w s z y s t k i c h w y r o ­
bów współczesnych, cieszących się p o p y t e m wśród o d ­
biorców pozacepe l i owsk i ch . J e d n y m z założeń k o n k u r s u 
było b o w i e m poznan i e a k t u a l n e g o s t a n u i możl iwości 
g a r n c a r s t w a ludowego , a także pozyskan i e k o l e k c j i do 
zbiorów m u z e a l n y c h . 

I n f o r m a c j e wstępne i r e g u l a m i n y rozesłano do p r a ­
w i e 200 ga rnca r z y , ale część n i e dotarła do adresatów, 
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k i l k a osób zrezygnowało ze względu na podeszły w i e k 
l u b zły s tan z d r o w i a , p a r u zgłosiło chęć udziału ale 
później wycofało się, w i e l u zaś n i e zareagowało na za­
proszenie . Większość g a r n c a r z y n i e ma n a w y k u uczest­
n iczen ia w k o n k u r s a c h . Mając to na u w a d z e o r g a n i z a ­
t o r z y k o n t a k t o w a l i się z n i r n i w miarę możliwości bez­
pośrednio, z a p e w n i l i też s a m o c h o d o w y t r a n s p o r t w y r o ­
bów, co z n a k o m i c i e wpłynęło na w y n i k i k o n k u r s u . O s t a ­
tecznie wzię ło w n i m udział 79 g a r n c a r z y z 40 ośrod­
ków, p r z y g o t o w a l i o n i łącznie p o n a d 3000 eksponatów. 
Czy to dużo, czy mało? W j a k i sposób k o n k u r s o d ­
z w i e r c i ed l a s tan obecny t e j , zamierającej w dość szyb­
k i m t emp i e , twórczości? Właśc iwie n i k t n i e jest w s ta ­
n i e powiedzieć, i l u g a r n c a r z y p r a c u j e obecnie w n a ­
s zym k r a j u . Według k a r t o t e k i p r o w a d z o n e j w P r a c o w n i 
D o k u m e n t a c j i Po l sk i e j S z t u k i L u d o w e j I n s t y t u t u S z t u ­
k i P A N w K r a k o w i e w r. 1970 c z y n n e były w a r s z t a t y 
g a r n c a r s k i e w około 180 miejscowościach 5 . O d tego cza­
su zapewne sporo ośrodków, wśród których większość 
stanowiły j e d n o w a r s z t a t o w e , zaprzestało p r o d u k c j i , b o ­
w i e m w i e l u s ta rszych ga rnca r z y zmarło l u b przerwało 
pracę. Niektórzy ga rnca r z e ujęci w k a r t o t e c e opano ­
w a l i t y l k o wyrób don iczek o g r o d n i c z y c h , na które za­
p o t r z e b o w a n i e jest o g r omne i n i e umieją wykonać f o r m 
b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n y c h . M i m o t o szkoda, że o r g a n i ­
zatorzy k o n k u r s u , kontaktując się z l i c z n y m i i n s t y t u c j a ­
m i t e r e n o w y m i , n i e s k o r z y s t a l i ze w s p o m n i a n e j d o k u ­
m e n t a c j i . 

N a j l i c z n i e j r ep r e z en t owane było na k o n k u r s i e g a r n ­
c a r s t w o Lube l s z c zy zny (7 ośrodków, 19 ga rncar zy ) , K i e ­
lecczyzny (6 ośrodków, 17 ga rnca r zy ) oraz oko l i c W a r ­
szawy i Łodzi (8 ośrodków, 14 ga rnca r zy ) , s k r o m n i e j 
r zeszowskie , sądeckie, k r a k o w s k i e , białostockie, k u j a w ­
skie , kas zubsk i e , w i e l k o p o l s k i e i dolnośląskie. N i e n a ­
desłali p rac ga rnca r z e z ośrodków zielonogórskich i o l ­
sztyńskich, z Biłgoraja, Łukowa, T a r n o w a czy B o c h n i . 

Najobfitszą grupę wyrobów stanowiła na k o n k u r ­
sie c e r a m i k a w y p a l a n a na c z e rwono i g l a z u r o w a n a , de ­
k o r o w a n a najczęściej m a l o w a n i e m , a także i n n y m i , b a r ­
dz ie j w y s p e c j a l i z o w a n y m i t e c h n i k a m i . Nagrodą spec ja l ­
ną M K i S wyróżnione zostały w te j g r u p i e w y r o b y K a ­
z im ie r za Woźniaka z Oławy, j edynego w n a s z y m k r a j u 
k o n t y n u a t o r a t r a d y c j i c e r a m i k i p o k u c k i e j . Zachował on 
charakterystyczną d l a t a m t y c h terenów bogatą w i e l o -
tematyczną ornamentykę, konturowaną r y t e m na p o -
białkowanym t l e i w i e l o b a r w n i e malowaną, którą m i ­
s t r z owsko s tosu je na c z u t r a c h , trójdzielnych świeczni­
k a c h , t a l e r zach czy k a f l a c h . Szkoda, że ga rnca r z t e n 
zamierza zaprzestać w najbliższym czasie działalności, 
a niepokój b u d z i związany z t y m pomysł władz cepe­
l i o w s k i c h , dotyczący z a k u p u wzorów Woźniaka i w p r o ­
w a d z e n i a i ch do p r o d u k c j i półmechanicznej w w y t w ó r ­
n i a r t y s t y c z n y c h k a m i o n e k w Bolesławcu. 

O d m i e n n a o r n a m e n t y k a , a le w y k o n a n a podobną 
techniką f l a m e r o w a n i a * cechowała d a w n i e j k u r p i o w ­
sk ie w y r o b y z obszaru Puszczy Białej . M f m o w i e l o l e t -

I I . 2. S t e fan Sowiński, Chałupki, g m . M o r a w i c a , w o j . k i e l e c k i e . Dzbanek i d w o j a k i , w y s . 18,5 i 14 c m . 11. 3. J a n 
L i m o n t , Toruń. K a r a f k a , wys . 17,5 c m , k i e l i s z k i wys . 5 cm , f ładrowane 
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n i c h i różnorodnych starań Cepe l i i t r z e j współcześni 
ga rncar ze w Pułtusku n i e o p a n o w a l i j e j w sposób za­
dowalający. Można n a w e t powiedzieć, że p r z ed l a t y 
osiągali n a t y m p o l u c i ekawsze w y n i k i e . T u t a j Czesław 
Latoszek , Zdzisław P l a g o w s k i i Eugen iusz P i o t r o w s k i 
(wszyscy o t r z y m a l i n a g r o d y I I I ) p o k a z a l i ser ie naczyń 
o ładnych f o r m a c h i d o b r e j g lazurze , w i e l e z n i c h było 
pobiałkowanych w całości, a le zdob ione były n a d e r 
ubogo. 

M i s t r z e m w zakres ie i n n e j t e c h n i k i zdobn icze j — 
f l a d r o w a h i a ** — jest A n d r z e j R u t a z M e d y n i G łogow­
sk i e j ( I nag roda ) , stosujący ją s w o b o d n i e n i e t y l k o w e 
wnętrzach m i s , a le również na w i e l u i n n y c h nac z yn i a ch . 

* F l a i m e r o w a n i e — r y t n a p o w i e r z c h n i n a c z y n i a , 
p o k r y t e j niezaschniętą jeszcze angobą (najczęściej p o ­
białką), odsłaniający k o l o r c ze repu , a następnie po I w y ­
pale , wypełn ienie r y t y c h konturów b a r w n y m i a n g o b a -
m i ( nazwa m ie j s cowa ) . 

** F l a d r o w a n i e — nakładanie na ścianki n a c z y n i a 
obracającego się n a kręgu równoległych p o z i o m y c h 
prążków angobą, z w y k l e w 2 k o l o r a c h . Następnie krąg 
z a t r z y m u j e się i p r z y górnym prążku umieszcza kroplę 
angoby innego k o l o r u , która po stuknięciu w krąg l u b 
zepchnięciu p a l c e m spływa w dół, pociągając za sobą 
po lewę z prążków. Czynność tę p o w t a r z a się r o zmiesz ­
czając k r o p l e w równych odstępach dokoła nac zyn i a . 
U z y s k a n a w t e n sposób d e k o r a c j a p r z y p o m i n a słoje 
d r z e w a l u b piórka ptaków. 

Poza n i m technikę tę opanował t y l k o J a n K o t z tego 
samego ośrodka. Pozos ta l i ga rncar ze medyńscy chętniej 
malują d r o b n e s z t u k i techniką rożkową. N a g r o d y I I 
o t r z y m a l i t u JTraneiszek N o w o r o l i J a n K o t . 

S w o b o d n e m a l a t u r y o p r z ewadze mo tywów rośl in­
n y c h cechują produkcję l i c z n y c h ośrodków g a r n c a r ­
s k i c h . N a j l e p i e j c h y b a znany spośród n i c h ośrodek w 
Łążku O r d y n a c k i m z n a j d u j e się obecn ie w s tan i e k r y ­
zysu, j a k można sądzić na p o d s t a w i e jego s k r o m n e j 
r e p r e z e n t a c j i na k o n k u r s i e . Z cz terech g a r n c a r z y łążec-
k i c h , którzy przystąpili do k o n k u r s u , t y l k o Mateusz 
S t a r t e k wykonał dobrą kolekcję m a l o w a n y c h m i s i t a ­
l e r z y ( I I nag roda ) , a niezłą serię dzbanów — K a z i m i e r z 
Czuba ( I I I nagroda ) . Sześciu g a r n c a r z y przedstawiło 
produkcję innego lube l sk i ego ośrodka — B a r a n o w a k o ­
lo Puław, n i e t a k efektowną w p r a w d z i e j a k p o p r z e d ­
n i o w y m i e n i o n a , ale utrzymującą się od l a t n a d o b r y m 
poz i omie . Do m a l a t u r w y k o n y w a n y c h t u na ogół t y l k o 
pobiałką, w p r o w a d z o n a jest od pewnego czasu także 
czarna angoba. N a j l e p i e j w t y m zespole ocenione zo­
stały w y r o b y Stanisława M a r k a ( I I nagroda ) . S w o b o d ­
nie i z r o z m a c h e m m a l u j e w i e l o b a r w n e k o m p o z y c j e , 
najczęściej k w i a t o w e , L u d w i k W i lus z , o s t a t n i już g a r n ­
carz w S t a r y m Sączu ( I I nag roda ) . Z mlniej z n a n y c h na 
uwagę zasługiwały różnorodne cienkościenne w y r o b y R o ­
m a n a Zaprzałki z R z e p i e n n i k a B i s k u p i e g o koło G o r l i c , 
w s k r o m n e j d e k o r a c j i m a l a r s k i e j nawiązujące do n i e ­
których motywów starosądeckich i kołaczyckich ( I I n a ­
groda ) . 
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П. 4. R o m a n Zaprzałka, R z e p i e n n i k B i s k u p i , g m . R z e p i e n n i k Strzyżewski, w o j . t a r n a w s k i e . D z b a n k i , w y s . 23, 28,5, 
24 era 

Ustaloną od l a t formą i z d o b n i c t w o mają w y r o b y 
S te fana Konopczyńskiego z B o l i m o w a . T y m r a z e m część 
m a l a t u r uległa n i e z n a c z n e m u uproszc zen iu , p r z y p o m i n a ­
ją one f o r m y m a l o w a n e przez o jca tego ga rncar za . K o ­
nopczyński otrzymał I I nagrodę. Wyraźne obniżenie p o ­
z i o m u cechowało n a t o m i a s t ceramikę kaszubską z w a i -
sztatów Rysza rda Neo la w C h m i e l n i e i B e r n a r d a Kró la 
z K a r t u z . Oba j w y k o n a l i nac zyn i a t y p o w y c h kształtów, 
j e d n a k b r a k s t o s o w a n y c h t u d a w n i e j ob f i c i e b a r w n y c h 
amgob i g l a z u r spowodował zubożenie k o l o r y s t y c z n e . 
T y p o w a d la w a r s z t a t u Nec lów o r n a m e n t y k a m a l a r s K a 
przedstawiała się s chematyc zn i e i bezdusznie . 

Ciemnobrązowa l u b z ie lona g l a zura , często z d r o b ­
n y m i c i e m n i e j s z y m i p l a m k a m i , kładziona grubą w a r ­
stwą, o d g r y w a g łówną rolę w z d o b n i c t w i e w y r o b ó w z 
K i e l e c c z y zny (Chałupki, Rędocin i część wyrobów z 
O s t r o w c a Świętokrzyskiego) . Poza t y m s tosowany t u 
b y w a r y t w p ro s t e j pos tac i , a d l a ośrodka w Chałup­
k a c h ba rdzo t y p o w e są p o n a d t o w o l u t y i s p i r a l e z w a ­
łeczków n a k l e j a n e na u c h a c h naczyń i w i c h poo i i zu . 
T e n ośrodek również j a k g d y b y nieco obniżył swój p o ­
z i o m i t y l k o w y r o b y S t e f a n a Sowińskiego otrzymały U 
nagrodę. W y r o b y n a j l i c z n i e j z tego t e r e n u r ep r e z en t o ­
wanego ośrodka w Rędoeinie (5 g a r n c a r z y i szósty w 
p o b l i s k i m M r o c z k o w i e ) n i e mają wyraźniejszych cech 
i n d y w i d u a l n y c h , a p r z y t y m są dosyć g r u b e i ciężkie, 
ale s t a r a n n i e g l a zu rowane . Oszczędnie n a t o m i a s t g l a z u ­
r a kładziona jest przez g a r n c a r z y w Urzędowie , n i e 
zawsze b o w i e m p o k r y w a w całości naczyn ia . N a c i e m ­

n o c z e r w o n y m czerepie p r z y b i e r a ona k o l o r z i e l o n k a w y . 
W ośrodku t y m n ie m a t r a d y c j i z d o b n i c t w a poza n a j ­
p r o s t s z y m r y t e m i jego w y r o b y , a c z k o l w i e k mają w y ­
sok ie w a l o r y użytkowe i ładne f o r m y , n i e są zby t e f ek ­
t o w n e . Ośrodek t e n był j e d n a k dobrze r e p r e z e n t o w a n y 
na k o n k u r s i e przez t r z e c h g a r n c a r z y : Czesława Ambroż -
k i e w i c z a , Z y g f r y d a Ga j ewsk i ego i Stanisława W i t k a , 
którzy o t r z y m a l i n a g r o d y I I I . N i e w i e l k i e wartości de ­
k o r a c y j n e mają n a c z y n i a z mało z n a n y c h ośrodków 
m a z o w i e c k i c h , z B u d - G r u d z i koło O s t r o w i M a z o w i e c ­
k i e j , M o g i e l n i c y i Mławy. 

Wśród naczyń n i e g l a z u r o w a n y c h (b iskwitów) n a j ­
b a r d z i e j c h a r a k t e r y s t y c z n e są j a s n o k r e m o w e l u b różo­
w e w y r o b y d e n k o w s k i e , m a l o w a n e w czerwone , białe 
i b r u n a t n e prążki. Na j l epsze ta lerze , d z b a n k i i m a k u t r y 
tego t y p u p o k a z a l i t y m r a z e m Wac ław i Tadeusz G o r ­
czyńscy ( I I nagr . ) , a o g r o m n y pękaty d zban — Tadeusz 
Po l e t ek ( I I nag roda ) z O s t r o w c a Świętokrzyskiego (w 
którego g r a n i c e w c i e l o n y został d a w n y Denków i Ką ty 
D e n k o w s k i e ) . B i s k w i t y zdob ione p a s k a m i pobiałki p r z e ­
ważały t y m r a z e m zdecydowan i e w w y r o b a c h cz te rech 
ga rnca r zy z S ieradza (Tadeusz T o m a l a — I I I nag roda ) , 
a n i e m a l o w a n e , t y l k o p o k r y t e r y t e m — w k o l e k c j i 
Czesława i Józefa Dzieciątkowskich z Czarnego B r o d u 
pod K o n i n e m oraz Tadeusza Kró l ikowskiego z Radzy­
m i n a . 

N a p o g r a n i c z u biskwitów umieścić t r z eba nac zyn i a 
Stanisława Stępniewskiego z L u b i e n i a K u j a w s k i e g o . 
G a r n c a r z t e n w y p a l a b o w i e m ograniczając dostęp p o -
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wietrzą do pieca, przez co jego w y r o b y uzyskują za­
b a r w i e n i e czerepu od szarego do różowawego. M a l o w a ­
ne są t y l k o pobiałką, przeważnie w pasy, p r z e d r a p a n e 
linią falistą. 

Imponująco przedstawiała się na k o n k u r s i e duża 
g r u p a s iwaków, zwłaszcza z Cza rne j W s i Kościelnej , 
Za les ia i M e d y n i Głogowskie j o raz z Paw łowa . W Cza r ­
ne j W s i , a także w Łuce i Usnarszczyźnie u t r z y m a n o 
t r a d y c y j n e p o l e r o w a n i e całej p o w i e r z c h n i naczyń gę­
s t y m i p i o n o w y m i l u b p o z i o m y m i prążkami. O b o k w a ­
lorów d e k o r a c y j n y c h ma ono również znaczenie p r a k ­
tyczne , uszczelnia b o w i e m p o r o w a t y z n a t u r y czerep. 
Doskonałymi f o r m a m i i p o z i o m e m t e c h n i c z n y m odzna­
czały się w y r o b y z Cza rne j W s i , a wśród n i c h s r e b r z y ­
ste połyskujące n a c z y n i a Bolesława P i e chowsk i ego ( I 
nagroda ) i c i emne — Stanisława Mos i e j a ( I I nagroda ) . 
Nieco wygładzania o r n a m e n t a l n e g o , przeważnie w po ­
stac i d r o b n e j k r a t k i stosuje A n t o n i K r a s z e w s k i ( I I na ­
groda ) . 

Wygładzanie całej p o w i e r z c h n i było również cha ­
r a k t e r y s t y c z n e d l a d a w n y c h s iwaków z Zales ia i M e ­
d y n i Głogowskie j , j e d n a k od k i l k u n a s t u l a t jest ono 
zastępowane d e k o r a c y j n y m i , a m n i e j pracochłonnymi 
układami, najczęściej wiązkami prążków i l i n i i f a l i s ­
t y c h kładzionymi p i o n o w o na nac zyn i a ch . W t en spo ­
sób zdob iona była Większość wyrobów 5 g a r n c a r z y z 
Za les ia i j ednego z M e d y n i . I nagrodę uzyskał z n i c h 

I I . 5. L u d w i k W i lus z , S t a r y Sącz. Dzbany pas te rsk i e , w y s . 34,5 cm. I I . 6. Rys za rd Necel , C h m i e l n o . D z b a n k i , wys . 
31 c m 
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П. 7. S k a r b o n k i i gw i zdek , w y s . 15—19 c m ; i l . 8. Dzbanek , w y s . 32,5 c m 

W a l e n t y Grzes ik , a n a g r o d y I I •— A n t o n i Woś i J an 
Woś, wszyscy z Zales ia . N a t o m i a s t nagrodą specjalną 
wyróżniony został za świetnie w y k o n a n e s i w a k i (o b a r ­
dzo d o b r y c h f o r m a c h ) a także w u z n a n i u całego d o ­
r o b k u a r t y s t y c znego , przechodzący już na emeryturę; 
znany g a r n c a r z J a n Gąsior z M e d y n i Głogowskie j . Jest 
on także m i s t r z e m w f o r m o w a n i u d r o b n y c h zabawek , 
zwłaszcza gw i zdków i dzwonków. G a r n c a r z t e n rozsze­
rzył ponad to zasób s t o s o w a n y c h w t y m ośrodku ukła­
dów o r n a m e n t a l n y c h w t echn i ce wygładzania. T e n r o ­
dza j d e k o r a c j i s iwaków n a j s i l n i e j rozwi ja ł się na P o d ­
l a s iu , a zwłaszcza w p r a c o w n i R o g o w s k i c h w Białej 
Pod l a sk i e j . T y m r a z e m j e d n a k w y r o b y K a z i m i e r z a R o ­
gowsk i ego n i e przedstawiały się t a k a t r a k c y j n i e , j a k 
p r zed l a t y i uzyskał j e d y n i e I I I nagrodę. N a t o m i a s t 
p e w n e wp ł ywy jego z d o b n i c t w a zauważyć można w de ­
k o r a c j i s iwaków Jana Sławińskiego ( I nag roda ) i K a ­
z im i e r za W a n a r s k i e g o ( I I nag roda ) z Pawłowa. Stosują 
o n i sporo d r o b n y c h motywów, j a k : w o l u t y , jodełki, 
skośne k r a t k i i n . , w y k o n a n y c h ba rdzo czysto i p r e c y ­
z y j n i e techniką z pog ran i c za wygładzania i r y t u . Przez 
s i lne n a c i s k a n i e k a m i e n i a uzyskują o b a j ga rnca r z e 
wzór światłocieniowy, o c h a r a k t e r z e k a l i g r a f i c z n y m , 
podczas gdy w t r a d y c j a c h ośrodka leżało n i e s k o m p l i ­
k o w a n e wygładzanie, przeważnie r o z m a c h o w y m i krę ­
g a m i i z y g z a k o w a t y m i l i n i a m i . Sporo i n w e n c j i w y k a ­
zują o n i również w kształtowaniu i p r z e t w a r z a n i u f o r m , 
uzyskując dość różne e f e k t y a r t y s t y c zne . 

W skrótowym przeglądzie z d o b n i c t w a t y l k o w n i e ­
których p r z y p a d k a c h z w r a c a m uwagę na kształt w y r o ­
bów. T r zeba więc podkreślić, że materiał z g r o m a d z o n y 



о 

na k o n k u r s i e dał s z e rok i i zróżnicowany przegląd f o r m 
t r a d y c y j n y c h , c h a r a k t e r y s t y c z n y c h d l a poszczególnych 
ośrodków, a także i ch współczesnych p r z e m i a n i t r a n s ­
pozyc j i . O b o k naczyń obecnie jeszcze dość powszechn i e 
p r o d u k o w a n y c h na sprzedaż targową, j a k g a r n k i i n a ­
czyn ia zasobowe, czy don ice do m a k u , względnie a d r e ­
s o w a n y c h przede w s z y s t k i m do o d b i o r c y m i e j sk i e go , j a k 
d w o j a k i i t r o j a k i , m i s k i , d zbany i bańki, z r e k o n s t r u o ­
w a n o na k o n k u r s w i e l e naczyń niegdyś niezbędnych w 
g o s p o d a r s t w i e d o m o w y m , które w różnych okresach 
wyszły z użycia, l u b zastąpione zostały w y r o b a ­
m i przemysłowymi. Należą do n i c h f o r m y na ciasto, 
różnych kształtów b r y t f a n n y do p ieczenia mięsa, ce-
d zak i , maślnice, trójnożne t y g i e l k i i r o n d e l k i z t u l e j k o -
watą toczoną rączką, moździerze i t p . Z k i l k u ośrodków 
nadesłano podkur zac z e pszcze larskie , z M o g i e l n i c y — 
poidełka d la kurczaków i gołębi. Pokazano również 
dość l i c zn ie szabasówki (niektóre z g u g i e l n i k a m i ) i bań­
k i na kawę , w y r a b i a n e niegdyś spec ja ln i e d l a ludności 
żydowskiej . 

N a j b a r d z i e j chyba okazały i c h a r a k t e r y s t y c z n y w y ­
twór, stanowiący dowód umiejętności ga rnca r za , a m i a ­
n o w i c i e dzban — w y k o n a l i n i e m a l wszyscy uc z e s tn i ­
cy k o n k u r s u . Do najpiękniejszych należały d zbany z 
B o l i m o w a , pa ra dzbanów p a s t e r s k i c h ze Starego Są­
cza, a także o g r o m n y c h rozmiarów dzbany k i e l e ck i e 
(zwłaszcza Tadeusza Po l e tka , l iczące powyże j 60 c m 
wysokości) . P o p r a w n e wy t o c z en i e dużego nac zyn i a w y ­
maga w i e l k i e j w p r a w y i sporego nakładu p racy , toteż 
w a r t o t u wspomnieć np . o m i sach , których średnica d o ­

l i . 9. Zdzisław P lagowskt i , Pułtusk. Bańka i d w o j a k i , 
wys . 25, 15,5 cm. I I . 10. A n d r z e j R u t a , M e d y n i a G ło ­

gowska . M i s k a f l a d r o w a n a 
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chodziła do 50 c m , w y k o n a n y c h przez S t e f ana Dąbkie-
w i c za z Mławy i Jana K o t a z M e d y n i . W w y r o b a c h 
dużych naczyń specjalizują się też ga rncar ze z Czarne j 
W s i Kościelnej i do najpiękniejszych wy robów k o n k u r ­
s o w y c h należały i ch bańki, ładyszki i gary . 

N i e w i e l e n a t o m i a s t p r z y g o t o w a n o na k o n k u r s t r a ­
d y c y j n y c h zabawek j a r m a r c z n y c h i o d p u s t o w y c h , zwła­
szcza gwizdków i ska rbonek . M i n i a t u r o w y c h nac zynek 
i f lakonów było w p r a w d z i e sporo, a le współcześnie 
pełnią one racze j rolę d r o b n e j pamiątki i d e k o r a c j i , niż 
z a b a w k i . 

Na jwiększym indywidualistą w k o n k u r s i e okazał się 
J a n R e c z k o w s k i z Nowego T a r g u . G a r n c a r z t en , ope­
rujący doskona l e techniką toczen ia , a także k o m p o n o ­
w a n i a b a r w n y c h g la zur i po l ew , na p a r u przykładach 
pokazał w p r a w d z i e , że nieobce są m u f o r m y t r a d y c y j ­
ne, w y ż y w a się j e d n a k w kształtowaniu naczyń według 
własnych, n i e zawsze a r t y s t y c z n i e t r a f n y c h pomysłów. 

P r z e d m i o t e m k o n k u r s u obok f o r m t r a d y c y j n y c h b y ­
ła także, j a k wspomniałam na wstępie, c e r a m i k a w y ­
t w a r z a n a współcześnie na p o t r z e b y r y n k u l oka lnego , 
pozacepe l i owsk iego . Wyrobów z tego zakresu nadeszło 
sporo, j e d n a k t r u d n o było znaleźć wśród n i c h f o r m y 
szczególnie interesujące. O b o k don iczek n a k w i a t y p r z e ­
ważały dość b a n a l n e w kształcie f l a k o n i k i i wazony , 
często doskonałe pod wzg lędem t e c h n i c z n y m , j a k np. 
L u d w i k a W i lus za . Stosu je on na tego r o d z a j u w y r o ­
b a c h dekorację n i e nawiązującą do l o k a l n y c h t r a d y c j i , 
a m i a n o w i c i e płytkim r y t e m , odsłaniającym k o l o r cze­
r e p u na c i emno a n g o b o w a n y m n a c z y n i u , zaznacza d r o b ­
ne u l i s t n i o n e gałązki. Podobną dekorację plastyczną 
wypracował młody g a r n c a r z z M e d y n i , w s p o m n i a n y już 
J a n K o t . N a k l e j a on o r n a m e n t y z w o l n e j ręki, najchęt­
n i e j gałązki w i n o g r o n i kwiatów, które d o d a t k o w o p o d ­
kreśla b a r w n y m m a l o w a n i e m i wyodrębnieniem k o l o ­
r y s t y c z n y m tła. K o t przedstawił sporo wyrobów w t e n 
sposób zdob i onych , r n . i n . s e rw is p o d w i e c z o r k o w y i k o m ­
p l e t do m i o d u , a także p r e t ens j ona lne w kształcie f l a ­
k o n y . W o k o l i c a c h W a r s z a w y n a j s i l n i e j rozwinęła się 
c e r a m i k a d e k o r a c y j n a o wątp l iwych w a l o r a c h a r t y ­

s t y c znych , m . i n . w a z o n y i don ice na k w i a t y , naśladu­
jące kształtem i m a l o w a n i e m wydrążony p i e n i e k b r z o ­
zy l u b leżącą kłodę dębową, a także odc i skane z f o r m y 
ta l e r ze z p l a s t y c z n y m o r n a m e n t e m k w i a t o w y m ( M o ­
g ie ln ica , Mława) . Ta l e r z t a k i p o k r y t y b y w a j e d n o b a r w ­
ną glazurą, bądź też k o l o r o w o m a l o w a n y o l e j n y m i f a r ­
b a m i . Propozycję w a r s z a w s k i e j pamiątki wykonał T a ­
deusz Kró l ikowski z R a d z y m i n a , ozdabiając płaski b i s ­
k w i t o w y ta l e r z r y t y m w i z e r u n k i e m s y r e n k i . R y t e m zdo­
b i także i n n e w y r o b y , najchętniej stosując m o t y w r o ­
zety w i r o w e j , j e d n a k n i e są one na t y l e a t r a k c y j n e w 
f o r m i e i ogólnym w y r a z i e , aby w a r t o j e było szerzej 
popularyzować. Tą samą techniką d e k o r u j e o g r o m n e 
f l a k o n y na k w i a t y Czesław Dzieciątkowski z Czarnego 
B r o d u w w o j . konińskim i stanowią one, obok d o n i ­
czek o g r odn i c z y ch , g łówny p r z e d m i o t p r o d u k c j i t a r g o ­
w e j tego w a r s z t a t u . 

Ceramikę stołową na w y s o k i m po z i om i e t e chn i c z ­
n y m pokazał g a r n c a r z pochodzący z Wileńszczyzny, a 
zamieszkały w T o r u n i u — J a n L i m o n t . S tosu je on b a r ­
dzo charakterystyczną dekorację malarską, p r z y p o m i ­
nającą f l a d r o w a n i e , która rozwinęła się w niektórych 
ośrodkach wileńskich, oraz dob r e g l a z u r y . J e d n a k f o r ­
m y jego naczyń n i e są zby t interesujące. Mają słabo 
wyważone p ropo r c j e . 

Wśród i n n y c h wyrobów tego r o d z a j u na uwagę za­
sługują niektóre p ropozyc j e z Pawłowa, j a k na p r z y ­
kład kara fka* z k i e l i s z k a m i . N i e w y d a j e się j e d n a k , że­
b y zas tawa stołowa z g l i n y g a r n c a r s k i e j zadowoli ła 
użytkownika ze względu na przesiąkliwość s u r o w c a i 
słabą odporność na z m i a n y t e m p e r a t u r y . Wszędzie j e d ­
n a k może znaleźć zastosowanie , j a k o p r z e d m i o t d e k o r a ­
c y j n y , piękny dzbanek , ładyszka, m i s k a czy w i e l e i n ­
n y c h naczyń o t r a d y c y j n y c h ks2:tałtach, a w n i e m n i e j ­
s z ym s t o p n i u mogą l iczyć na zby t także t a k i e w y r o b y 
j a k t y g i e l k i na nóżkach, maślnice czy cedzak i . 

Przegląd k o n k u r s o w y pokazał n i e k o r z y s t n e o b j a w y 
obniżenia p o z i o m u p r o d u k c j i niektórych twórców, zna ­
n y c h dotychczas ze z n a k o m i t y c h wyrobów. Myślę o t a ­
k i c h g a r n c a r z a c h j a k K a z i m i e r z R o g o w s k i z Białej P o d -
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И. 15. Stanisław Mos i e j , C z a r n a Wieś Kościelna. G a r n a k d w u u s z n y . I I . 16. J a n Sławiński, Pawłów. G a r n k i , wys . 
19 i 16 c m . I I . 17. Jan Gąsior, M e d y n i a Głogowska. Podkur zac z pszcze la rsk i , w y s . 27 c m . I I . 18. K a z i m i e r z W a -

n a r s k i , Pawłów. Zas t awa do m i o d u , wys . k a r a f k i 27 c m 

łaskiej, S t e f an Konopczyński z B o l i m o w a , czy H i e r o ­
n i m Muszyński z Sieradza - . S i w a k i Rogowsk i ego , słabo 
w y p a l o n e , s zarawe i n i epozo rne , mało przypominały j e ­
go w y r o b y sprzed l a t , również część naczyń Konopczyń­
skiego była t e c h n i c z n i e gorsza, z zażółeeniami p o w i e r z ­
c h n i . P odobne cechy, a także zwiększoną grubość czere­
p u i u n i k a n i e f o r m większych, zauważyć można też u 
i n n y c h twórców i wiążą się one zapewne ze [zmniejsza­
jącą się z upływem l a t sprawnością zawodową. 

Wobec b r a k u następców i uczniów t r z eba się liczyć 
z f a k t e m , że w i e l e interesujących ośrodków, zwłaszcza 
j e d n o w a r s z t a t o w y c h , p r ze jdz i e w najbliższych czasie do 
h i s t o r i i . Go r z e j , jeżeli obniżenie p o z i o m u do tyczy t a k 
dużego i do n i e d a w n a prężnego a r t y s t y c z n i e ośrodka, 
j a k Łążek O r d y n a c k i , na który t r zeba kon i eczn i e zwró ­
cić większą uwagę, ażeby n i e dopuścić do jego u p a d k u . 
I n t e n s y w n e j p omocy wymagają też p r a c o w n i e k a s z u b ­
skie . Ba rd zo słabo wypadło również k i l k a i n n y c h ośrod­
ków o c i e k a w y c h t r a d y c j a c h , j a k R a b k a , Brodła pod 
C h r z a n o w e m , czy Putmowice w w o j . h r u b i e s z o w s k i m . 

Zwracało n a t o m i a s t uwagę ba rdzo s t a ranne p r z y g o ­
t o w a n i e do k o n k u r s u niektórych młodych ga rnca r z y . 
Szeroko zaprezentował swo je możliwości t echn iczne i 
a m b i c j e a r t y s t y c z n e J a n K o t z M e d y n i , zarówno w za­
k r e s i e c e r a m i k i t r a d y c y j n e j (za którą otrzymał I I n a ­
grodę) , j a k i g a l a n t e r i i . E d w a r d Gacek ze S k o m i e l n e j 
Białej oparł swo j e w y r o b y na d a w n e j ce ramice r a b ­

czańskiej i k a r p a c k i e j ze zbiorów m u z e u m w Rabce i 
było to założenie słuszne, j e d n a k n i e zawsze właściwie 
interpretował szczegóły f o r m y , a część wyrobów n i e ­
po t r z ebn i e ozdobił r e a l i s t y c z n y m i m a l a t u r a m i . K i l k u 
młodych g a r n c a r z y w Cza rne j W s i Kościelnej , czy w 
Rędocinie • dorównuje p o z i o m e m p r o d u k c j i doświadczo­
n y m m i s t r z o m . Właśnie w y m i e n i o n e wyże j ośrodki, j a k 
również M e d y n i a Głogowska i Zalesie n i e wydają się 
na raz i e zagrożone, j a k można sądzić z p r z e d s t a w i a n y c h 
przez t a m t e j s z y c h ga rnca r z y k o l e k c j i wyrobów, n a t o ­
m i a s t losy pozostałych budzą zan i epoko j en i e i t r z eba 
kon i ec zn i e szukać jakichś sposobów zachęty młodzieży 
do n a u k i tego zanikającego rzemiosła, póki jeszcze żyje 
sporo p o t e n c j a l n y c h nauczyc i e l i . 

Sąd k o n k u r s o w y , obradujący w d n i a c h 27—28 l i ­
s topada 1978 r . p od p r z e w o d n i c t w e m m g r B a r b a r y Z a -
górnej-Tężyckie j z M K i S , przyznał 2 n a g r o d y spec ja lne 
w k w o c i e 6000 zł K a z i m i e r z o w i Woźniakowi z Oławy 
i J a n o w i Gąsiorowi z M e d y n i Głogowskie j , 4 n a g r o d y I 
w k w o c i e 5000 zł ( Jan Sławiński z Pawłowa, A n d r z e j 
R u t a z M e d y n i Głogowskie j , W a l e n t y Gr zes ik z Za l e ­
sia, Bolesław P i e c h o w s k i z Cza rne j W s i Kościelnej ) , 15 
nagród I I po 3000 zł ( Jan Woś i A n t o n i Woś z Za les ia , 
K a z i m i e r z W a n a r s k i z Pawłowa , Stanisław M o s i e j i A n ­
t o n i K r a s z e w s k i z C za rne j W s i Kościelnej, J an K o t i 
F ranc i s z ek N o w o r o l z M e d y n i Głogowskie j , Tadeusz * 
Wacław Gorczyńscy oraz Tadeusz Połetek z O s t r o w c a 
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11. 19. Jan K o t , M e d y n i a Głogowska. F l a k o n , w y s . 62 cm. I I . 20. J a n R e c z k o w s k i , N o w y Ta r g . Dzbanek , wys . 27 
ст . . I I . 21 . A n t o n i B a d o w s k i , M o g i e l n i c a . F l a k o n , wys . 23,5 c m 

Świętokrzyskiego, Mateusz S t a r t e k z Łążka O r d y n a c - kup i e go , Stanisław M a r e k z B a r a n o w a ) , 23 n a g r o d y I I I 
k iego , L u d w i k W i l u s z ze S tarego Sącza, S te fan Sowiń- po 2000 zł o raz 28 wyróżnień. N a g r o d y ufundowały M i ­
s k i z Chałupek, R o m a n Zaprzałka z R z e p i e n n i k a B i s - n i s t e r s t w o K u l t u r y i S z t u k i oraz Z S R L i A „Cepel ia". 
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